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O b e z p i e c z e ń s t w o  P o l s k i
od strony N emiec.

Ostatnio prasa niemiecka rozpisała 
się szeroko, wnosząc protesty z powo­
du wniosku kilku stronnictw polskich 
w Sejmie, oraz artykułu dziennika 
„Polska Zbrojna'1 w których posta- 
wioiicm zostało najsłuszniejsze w św ię­
cie żądanie dodatkowych gw arancyj 
bezpieczeństwa dla Polski w  razie 
opuszczenia Nadrenji przez wojska ko­
alicyjne. Wniosek, który w ejdzie nie­
zawodnie w  najbliższym czasie pod 
obrady Sejmu, opiera się na 429. ar ty ­
kule Traktatu Wersalskiego, przewidu­
jącym  opuszczenie Nadrenji przez w o j­
ska francuskie dopiero po stwierdzeniu, 
że Niemcy wykonują wszystkie sw c 
zobowiązania.

Tymczasem zarówmo wynurzenia 
; odpowiedzialnych polityków' niemiec­

kich, jak i ogromny rozwój związków 
militarnych w  Niemczech, jak w resz­
cie budowm pancernika, którą kola mi­
litarne niemieckie uważają za w yraźniej 
skierowaną przeciw Polsce, —  świad­
czą, że Niemcy przygotowują zamach 
na polskie granice i że ewakuacja Nad­
renji może im ten zamiar ułatwić. Pakt 
Kelloga jest zbyt ogólnym i pozbawio­
nym wszelkich kar w  razie jego złama­
nia, a Liga Narodów zbyt słabą i przez 
obecność Niemiec i ich przyjaciół zbyt 
skrępowaną, by stanowić skuteczną 
zaporę dla niemieckich planów.

Ewentualny pakt o nieagresji g w a ­
rantowany przez Francję, tnoże w k ry ­
tycznym momencie stać się dla dyplo­
macji berlińskiej skrawkiem papieru 

bez znaczenia; w iem y o tein dobrze, 
jednak gwmrancji takiej żądać musimy 

dla wzmocnienia naszej sytuacji moral­
nej i dyplomatycznej w  wzlce o całość

naszego terytorjum państwowego. 
Ostąteeznic każdy układ można zła­
mać i historja zna liczne fakty podep­
tania najuroczyściej zaprzysiężonych 
traktatów, jednak nic wynaleziono do­
tąd innego niż traktaty sposobu zacią­
gania zobowiązań międzynarodowych.

Żądanie takiego traktatu, ujrnowm- 
nego nieraz w formułę , ogólniejszą 
„wschodniego Locarna'' podnosi 
Polska stale od roku 1925, t. j. od cza­
su, kiedy w  układach lokarneńskich 
uczyniono różnicę między bezpieczeń­
stwem wschodnich granic Francji, 
a granic zachodnich Polski na nieko­
rzyść tych ostatnich.

Od czasu traktatu w  Locarnie 
Niemcy zrezygnow aw szy z planów re­
wanżu na Zachodzie, zwróciły w szyst­
kie sw e nadzieje i apetyty ku W scho­
dowi, ku Polsce. Od trzech lat fala na­
strojów antypolskich wT Niemczech 
rośnie w sposób niepokojący, w sz y st­
kie stronnictwa i wszystkie dzienniki 
coraz śmielej, wyraźniej, konkretnie] 
i niecierpliwiej stawiają żądanie zwrotu 
Pomorza i Górnego Śląska .. . Przed 
trzema lary te glosy  z jaw iały  się jako 
wyjątkowre przykłady budzącego się 
nastroju rewanżowegc wr Niemczech, 
dzisiaj brzmią one chórem codziennym 
i zgodnym.

Ten spotęgowany Drang nach Osten 
jest następstwem Locarna. Rezygnacja 
na Zachodzie skierowała całą ekspan- 
z.ię i żądzę odwmtu Niemców' ku 
W schodowi, — jest to fakt w  tlanych 
warunkach zrozumiały i należało go 
już w  Locarnie przewidzieć. Ale w Lo- 
caruo panowmł nastrój idylliczny, nikt 
ze zgromadzonych tam dyplomatów 
nie wątpił, że wilk niemiecki zamieni

się w baranka. Dla ułatwienia tej me­
tamorfozy poświęcono Polskę —  i oto 
dzisiaj skutek jest akurat odwTotny. 
Wilcze apetyty Niemiec w zrosły . 
Europa zachodnia ich nie widzi, gdyż 
mają na celu — Polskę, a nie Francję 
i Belgję i-nie kolonje brytyjskie.

Polska musi wobec tego przypom­
nieć Europie, że i ona ma prawo ao 
bezpieczeństwa w  now'ym pow'ersal- 
skim porządku świata. Nic możemy 
zmienić ducha zaborczego Niemiec, ale 
mamy prawm od nich żądać, by w  trak­
tatach pisanych uznawmły granice Pol­
ski na rówmi z granicami Francji 
i Belgji.

Gdy p. minister '/aleski postawnł te­
zę o zainteresowaniu się Polski spra- 
wą ewmkuacji Nadrenji, całe Niemcy 
zaw rza ły  oburzeniem. Nic dziwnego; 
przecież dla uzyskania swmbody dzia­
łania na Wschodzie potrzebną jest 
Niemcom jeszcze tylko ewakuacja Nad­
renji Jednak opinja francuska uznała 
polskie stanowisko jako zgodne z T rak­
tatem Wersalskim. Okupacja.Nadrenji 
jest gw arancją  wszystkich klauzul gra­
nicznych. jest w'ięc i gwarancją gramc 
Polski.

eraz gdy m porządek dzienny 
wchodzi spraw a przyspieszenia ew a­
kuacji, Polska musi oświadczyć, że 
wcześniejsza ewakuacja osłabia jej 
bezpieczeństwo. Musi więc żądać, by 
przy ostatecznych naradach w sprawie 
opuszczenia przez wojska francuskie 
Nadrenji —  miała glos decydujący. 
Niemcy zaś muszą dać naszym grani­
com zachodnim te same gwarancje ja­
kie otrzymała Francja i Belgja.
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|4si>okcJenie w Selmie
zapanowało po oświadczeniu premiera Bartla.

Od kilku dni w Sejmie dawało się 
odczuwać pewne naprężenie i rożna- 
miętnienie umysłów. Co zagorzalsze 
g ło w y  b y ły  zdania, iż znajdujemy się 
u progu nowego konfliktu konstytucyj- 
nego między Rządem i Sejmem. P r z y ­
czyną tych nastrojów była kwestją 
wydanych przez Rząd sum dodatko­
wych w bieżącym roku budżetowym 
ponad sumę uch waloną przez Sejm 
podczas ubiegłej sesji budżetowej.

Przypuszczano, iż Rząd nie zechce 
złożyć w  Sejmie ustaw y o w ydatko­
wanych sumach przez poszczególne 
ministerstwa w  okresie ubiegłym i, że 
tego rodzaju metody postępowania są 
niezgodne z Konstytucją i ujmowały 
praw  Sejmowi. Bardziej nerwowi poli­
tycy  sejmowi przypuszczali nawet, że 
Rząd wyciągnie raczej jaknajdalej idą­
ce konsekwencje, nfzgj zechce stanąć 
przed Sejmem, by  złożyć sprawozdanie 
z w ydatkow anych sum dodatkowych 
w  ubiegłym okresie obecnego roku 
budżetowego.

Tym czasem  z wielkiej chmury spadł 
m ały deszcz. Mimo, iż sytuacja w y ­
daw ała się jako zaogniona przez prze­
mówienie ministra Składkowskiego

i oświadczenie, że Rada Ministrów 
przyznała mu fundusz dyspozycyjny 
skreślony uprzednio przez Sejm  — 
w  środę została sytuacja całkowicie 
wyjaśnioną.

Mianowicie na Komisji budżetowej 
w ygłosił dłuższe przemówienie o pra­
wie budżetowania i budżecie polskim 
p. premjer Bartel, który wyraźnie 
oświadczył, iż w  najbliższym czasie za­
równo z zamknięciami rachunków za 
lata poprzednie Rząd złoży w Sejmie 
projekt ustaw y o kredytach dodatko­
wych, w  których wyraźnie będą w y ­
szczególnione sumy, które Rząd w y  dał 
ponad uchwalony przez Sejm budżet. 
Oświadczenie premjera Bartla było 
zimną wodą na rozpalone um ysły  po­
selskie.

W  dyskusji, jaka się następnie po 
przemówieniu p. premjera w yw iązała , 
w sz y sc y  niemal m ów cy przyjęli 
z uznaniem oświadczenie jego, poczem 
większością głosów został przyjęty 
wniosek, w yraża ją cy  pośrednio absolu­
torium Rządowi, a bezpośrednio przyj­
mujący do wiadomości złożone przez 
premjera Bartla oświadczenie w spra­
wie ustawy o kredytach dodatkowych.

G w a ł t o w n e  b u r z e
n a d  E u r o p a  Z a c h o d n i a -

W  ubiegłym tygodniu przez parę 
dni szalały nad całą prawie Europą Z a­
chodnią gwałtowne burze. Burze te 
nad Anglją, dały się szczególnie we 
znaki Liverpoolowi i okolicy. Silnie 
ucierpiała w czasie burzy w yspa  Hel- 
goland, gdzie fale zalały całą plażę.

Całe Niemcy południowe nawiedził 
orkan. W  Karlsruhe spadły ulewne 
deszcze, a w  Schwarzenwaldzie sza­
lała śnieżyca. Ren w raz z dorzeczem 
wzbiera gwałtownie z godziny na go­
dzinę. Narazie Kolonji nie grozi niebez­
pieczeństwo, natomiast powódź zalała 
w zagłębiu Ruhry szereg parterowych 
mieszkań w  licznych domach nad­
brzeżnych. W  całym  okręgu Kolonji 
wicher zerwał około 60 połączeń tele­
fonicznych.

Poziom yt ody w  Mozelli, Lahmie 
i Saarze znacznie się podniósł. Wielka 
tam a na Skałdzie została przerwana 
w  kilku miejscach.

Z powodu gw ałtownego przybor.u 
rzek część Holandji południow'ej i nie­
który duny zostały zalane. Z Ostendy

donoszą, że szalała tam gwałtowna 
burza. Woda przerwała tamę wzdłuż 
całego wybrzeża i zalała ulice nadmor­
skie. Szkody są bardzo znaczne. Kil­
ka domów runęło.

Burze te szalały i na Bałtyku. D a­
ły  się one wre znaki polskiemu statkowi 
szkolnemu „ L w ó w " ,  który wracał do 
kraju po paromiesięcznej podróży. 
„Lwów..,* będący już koło samej Gdyni 
nie mógł z powodu nawałnicy zawinąć 
do portu, po 3-dniowych jednak zma­
ganiach się z żywiołem —  szczęśliwie 
zawiną! do portu.

W  P e k i n i e
w iącej katolików  n iiw Lo n d yn ie .

M i a s t o  P e k i n  z  o b w o d e m  m a  o  2 9  t y s .  

w i ę c e j  k a t o l i k ó w ,  n i ż  a r c h i d i e c e z j a  L o n ­

d y ń s k a  ; ł a t w o  w o b e c  t e g o  z r o z u m i e ć  z a ­

i n t e r e s o w a n i e  k a t o l i k ó w  l o s e m  P e k i n u .  

■ S t o l i c a  G h i n  l i e ż y  2 8 6  0 0 0  k a t o l .  L o n d y n  

2 6 0  0 0 0 .  P r o w i n c j a  C z i l i  p o s i a d a  2 8  p r o c .  

w s z y s t k i c h  k a t o l i k ó w  C h i n .  W  r .  1 9 2 7  m i e ­

s z k a ł o  w  n i e j  7 0 9 . 2 5 8  k a t o l i k ó w ,  a  z  t e g o  

p o ł o w a  p y a w i e  w  n a j b l i ż s z e j  o k o l i c y  P e £ ,
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jak zwyczajnie

W i e l k i e  ś w i i i o b i c i e
na które ma zaszczyt zaprosić 

A. Paluch, gospodarz.

O godz. 10. p rzed  poł. podgard le , 
po poł. kiszki z kotła  i op iekane.

P o leca : dobrze  p ie lęg n o w an e  piw o, 
w yborow e w ódki, w y tw o rn e  lik iery . 

Puncz. — G rog.

k i n u .  M i a s t o i  Z a w d z i ę c z a  s w o j  p i ę k n y  r o z ­

w ó j  k a t o h c y z m u  f r a n c u s k i m  L a z a r y s t o m  

i s w o i m  w ł a s n y m  t u b y l c z y m  k a p ł a n o m .  

P r a c u j e  t a m  1 3 6  k s i ę ż y .  S i e d m i u  B e n e d y k ­

t y n ó w  z a j ę t y c h  j e s t  o b e c n i e  o r g a n i z a c j ą  

k a t o l i c k i e g o  u n i w e r s y t e t u .  6 3  b r a c i  i  1 4 8  

s i ó s t r  z a k o n n y c h  p o ś w i ę c a j ą  s i ę  n a u c z a ­

n i u  a l b o  d z i e ł o m  m i ł o s i e r d z i a .

K o | o i ó ł  z e t k n ą ł  s i ę  p o r a ź  p i e r w s z y  z  P e ­

k i n e m  w  w i e k u  X I I I .  W  w i e k a c h  X V I I  i

X V I I I  p r a c o w a l i  t a m  J e z u i c i ;  w  w i e k u

X I X  L a z a r y ś ę i  r o z p o c z ę l .  p l a n o w ą  o r g a ­

n i z a c j ę  m i s j i .  O  r o z m i a r a c h  d z i a ł a l n o ś c i  

k o ś c m l i i e j  w  p ó ł n o c n y c h  C h i n a c h  d a j e  p o ­

j ę c i e  f a k t ,  ż e  w  s a m y m  P e k i n i ę d  j e g o  o k o ­

l i c a c h  i s t n i e j e  2 1 5 1  s t a c y j  m i s y j n y c h ;  6 1  

z  p o ś r ó d  n i c h  m a j ą  w i e l k i e  k o ś c i o ł y ,  m o ­

g ą c e  p o m i e ś c i ć  n a j m n i e j  p o  1000  o s ó b ; 

w  3 0 1  i n n y c h  k o ś m o ł a c j i  m o ż e  s i ę  m o d l i ć  

j e d n o c z e ś n i e  o d  5 0 0  —  1 0 0 0  o s ó b .  W  t y c h  

p l a c ó w k a c h  m i s y j n y c h  p r a c u j e  n a d t o  868 
s z k ó ł  r ó ż n e g '0 r o d z a j u  o r a z  1 6  i n s t y t u c y j  

f i l a n t r o p i j n y c h  i  w i e l k i c h  d r u k a r ń .

Halinka.
—  Tylko musisz zważać, Halinko, 

gdy idziesz z dziadziem na sDacer, aże­
byś nie wpadła pod samochód albo pod 
tramwaj

— Niech się mamusia nie boi! Ja k  
przechodzimy przez ulicę, to ja zawsze 
puszczam dziadzia naprzód.

 o—  ■

U dentysty.
—  Chciałabym sztuczną szczękę. 

Ile to będzie kosztow ać?
—  Dwieście złotych.
—  D w ieście! To dla mnie za drogo!
—  Ale za to będzie pani mogła znów 

gryźć.
—  G r y ź ć ?  Ciekawam, co będę g r y ­

zła, jak panu dam dwieście złotych.
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Pired zakupami gwiazdkowemi.
K u p u j m y  t y l k o  t o w a r y  k r a j o w e .

Zbliża się okres zakupów przed­
świątecznych, w czasie którego han­
del posiada dogodną sposobność i obo­
wiązek zapoznania szerokich kół pu­
bliczności z dooorem swoich towarów.

Publiczności należy ułatwić pogląd 
na wszechstronny dobór tow arów  
krajowych, w  które zaopatrzone są 
składy śląskich firm handlowych.

Z tego też powodu Izba Handlowa, 
L iga Gospodarcza W ojew. SF., Polski 
Zw . Tow . Kupieckich, Zjedn. Gospod. 
dla Polsk. Śl., Stow . Kupców Górn. Śl. 
w z y w a ją  ogół swoich członków, by 
począwszy od 9. grudnia, jako pierw ­
szej niedzieli, w  której rozpoczyna się 
ruch przedświąteczny, w  jaknajbar- 
dziej gustowny i poglądowy sposób 
udekorowali swoje w y staw y  sklepowe.

Zdając sobie sprawę, iż kupiectwo 
śląskie winno równocześnie prz\ czy ­
nić się usilnie do propagandy krajowej 
wytwórczości, podpisane organizacje

W spółczesnym  zdaje sie że znaki 
m orsa i te legrafja  a więc szybkie przesy­
łanie krótkich w ladomości na v iększJ od­
ległość są wynalazkiem  now jm . Badając 
jednak życie narodów  pierw otnych znaj­
dziem y wcale dobre metody sygnaliza­
cyjne, polegające na wysyłaniu znaków 
dźwiękowych i optycznych. Ludy miesz­
kające w Afryce w zapadłych dżunglach 
posługują się dziś jeszcze telegrafją 
dźwiękową. U żyw ają oni bardzo gło­
śnych bębnów wzgl. wydrąż.onych pni 
drzewnych, w których ścianki ".są tak 
spreparow ane że w ydają potężny i do­
nośny dźwięk.

Pnie takie rozstaw ,one wdłuż trak to ­
rów i w wioskach gdzie m ieszkają dzi­
cy m ogą być w każdej chwili przez m iej­
scowych fachowców użyte do sygnali­
zacji. 1 Llerzając pałeczkami „telegrafi­
ści' kom unikują sobie ważne wiadomości, 
zw ołują plemiona i szczepy do obrony 
przed zwierzem lub nadciągającym  w ro­
giem.

M ieszkańcy wysp A rchipelagu P o li­
nezyjskiego posługują się sygnalizacją 
za pomocą ogni i dymów różnokoloro­
wych. Na wzniesieniach um ieszczają 
oni kilka stosów  gotowych zawsze do 
podpalenia w razie potrzeby rozpoczy­
nają rozmowę z innemi wyspami. T łu ­
miąc dym, rozpalając na raz kilka 
ognisk i dorzucając rozm ahe m aterjaly

w z y w a ją  o g ó ł iirm  h an d low ych , by na  
p ierw szy m  planie w  sp ecja ln ie  udeko­
ro w a n y ch  sw o ich  OKnacn w y s ta w o ­
w y c h  pom ieścili tow ar  k rajow y.

Dla firm, które w  specjalnie udatny 
sposób udekorują okna wyłącznie  to­
warem  krajowym , przewidziane są 
specjalne dyplomy uznania.

Apelujemy nietylko do właścicieli 
w iększych składów, którzy i tak stale 
dbają o swoje okna w ystaw ow e, ale do 
ogółu kupców, chociażby najmniej­
szych: okno w y sta w o w e  winno być 
bowiem dla każdej firmy handlowej 
środkiem najskuteczniejszej reklamy 
i dlatego też należyte jego udekorowa­
nie leży w e własnym  interesie ku- 
piectwa.

O sposobie dekorowania okien po­
szczególne Związki poinformują swoich 
członków w  drodze osobnych okólni­
ków, jako też za pośrednictwem ko­
munikatów prasowych.

palne które zabarw iają dymy stw orzyli 
sobie liczne znaki sygnalizacyjne.

W  czasach now ożytnych w X V III. 
i X IX  ytieku. rozpowszechniły się 
w E uropie sygnalizatory semaforowe. 
M iędzy Petersburgiem  a W arszaw ą ist­
niała taka Iinja telegraficzna za czasów 
po pierw szym  rozbiorze i służyła dia ko­
m unikacji ważnych depesz państwowych. 
Sem afory te różniłyM ię od obecnych ko­
lejowych tem, że posiadały dwa ruchome 
lam iona. Przy każdem mieszkał budnik, 
który widząc Umiany sobie sytrnal — po­
wtarza? go wiernie i przekazyw ał dalej. 
R am iona ruchom ego sem afora dawały się 
układać w rozm aite kombinacje odpowia­
dające rozm aitym  M erom i tak w yrazi­
ste że z daleka m ożna je było zaobserwo­
wać układ powtórzyć.

Podobno starożytni Egipcjanie i ich 
kapłani posługiwali się sygnalizacją 
świetlną za pomocą luster. Nic dziw ne­
go że m ając tą  d rogą wiadomości co­
dziennie z całego państw a, mctgli ucho­
dzić za cudotwórców, kom unikując F a ­
raonow i wieści, k tóre dopiero znacznie 
później docierały do niego od specjalnie 
wysyłanych gońców.

Sygnalizacja za pomocą prom ieni 
świetlnych, w dobie obecnej interesuje 
żywo* radjotechników . Posiadając tak 
czułe przyrządy jak kom orki selenowe 
i kom órki światłoczułe KaroluSa, m ożna

używać prom ieni świetlnych do przesyła­
nia na większą odległość sygnałów t. j. 
znaków M orsa.

Polityka zagraniczna.
( + )  Ambasador niemiecki w Moskwie.

Prezydent Hindenburg mianował 
dyrektora ministerjalnego w  urzędzie 
spraw  zagranicznych v. Dircksena 
ambasadorem w Moskwie.
( + )  Katastrofa budowlana w W aty­

kanie.
W  koszarach gwardji papieskiej za­

waliły  się dw a piętra, ale szczęśliwym  
zbiegiem okoliczności nikt nie odniósł 
ran. Sklepienia gmachu, stojącego od 
■MO lat, straciły już sw ą  w ytrzym ałość  
i runęły. Koszary te budował Papież 
Sykstus V. Specjalna komisja zajęła 
się zbadaniem stanu budowli w atykań ­
skich i przystąpiła do napraw y uszko­
dzonego gmachu

( + )  Szpiegostwo bolszewickie.
Władze szwajcarskie stwierdziły, iż 

członkowie sowieckiej misji handlowej 
którą dopuszczono do Szwajcarji w  ccs 
łu umożliwienia Sowietom zakupów 
w przemyśle szwajcarskim, zajmowali 
się szpiegostwem. W akcji tej brał oso­
biście udział kierownik misji Bogrow 
i Zawacki, którzy zbierali informacje
0 stanie przemysłu w  Szwajcarji.
1 \ sz y scy  członkowie misji sowieckiej 
otrzymali rozkaz natychmiastowego 
opuszczenia granic Szwajcarji.

Z o le j Polski.
: Olbrzymi pożar w  Łodzi.

W  środę, 28. b. m., w największej 
tahryce łódzkiej, Widzewskiej Manu­
faktury powstał pożar. Ogień w y d o b y­
w a ł się z olbrzymich budynków fa­
brycznych W idzewskiej Manufaktury, 
niszcząc je w raz  ze składami, w  któ­
rych w  danej chwili b y ły  zmagazyno­
wane zapasy bawełny. Natychmiast 
zaalarmowana straż pożarna w sz y st­
kich oddziałów łódzkich przybyła  na 
miejsce katastrofy, mimo szybkiej po­
mocy doszczętnie spłonęły zabudowa­
nia w raz  z magazynami u . . Uny. 
V, czasie akcji ratunkowej kilku stra­
żaków odniosło poparzenia. W ysokość 
strat poniesionych przez pożar nie zo­
stała dotychczas jeszcze ustalona, 
w każdym razie sięga ona bardzo w y ­
sokich sum.

 o ---------
Tytoń j pamięć.

Powiadają, że tytoń osłabia pa­
mięć c z ło w ie k a . . .

—  Nie w ierz w  takie bajki! J a  na- 
przyKład pamiętam to wstrętne c y g a ­
ro, którem poczęstowałeś mnie przed 
dwoma laty . . .

Sygnalizac a telegraficzna
i zn a n a  byfa  już w s tarożytnośc i .
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(— ) Minister spraw zagr. Rumunji | 

w Warszawie.
Na zaproszenie rządu polskiego 

przybędzie do W arszaw y, w  połowie 
stycznia minister spraw zagranicznych 
Rumunji p. Mironescu. Przyjazd min. 
Mirones.iin ma na celu złożenie oficjal­
nej w izyty  rządowi polskiemu dla na­
wiązania bliższegą kontaktu 'między 
rządem polskim, a nowym rządem ru­
muńskim, pod przewodnictwem pana 
Maniu.

(— ) Min. Hermes przyjeżdża do W ar­
szawy.

Przewodniczący delegacji niemiec­
kiej do rokowań handlowych w końcu 
bieżącego tygodnia ma p rz y b ić  do 
W arszaw y. Jak  się dowiadujemy, za­
padła decyzja, żc po wznowieniu roko- 
wrnń w  W arszaw ie nastąpi wymiana 
zdań pomiędzy przewodniczącymi obu 
delegacji, t. j. ministerem Hermesem 
i Twrardowskim, którzy mają ustalić, 
czy i w  jakim zakresie postulaty’;obu 
stron możliwie będą do uzgodnienia. 
Konferencja ta zadecyduje o możliwo­
ści podjęcia prac delegacyi handlowych 
polskiej i niemieckiej.

(— ) Załatwienie sporu o Chorzów.
Umowrn kompromisowa rządów pol­

skiego i niemieckiego wr sprawie od­
szkodowania za fabrykę w- Chorzowie, 
została ostatecznie zawarta. W termi­
nie końcowym dla ratyfikacji tej umo­
w y  przedstawiciele obu rządów mają 
podpisać i wymienić odpowiednie do­
kumenty. Ustalona w drodze bezpo-

p o l i t y c z n e .
średniego porozumienia obu strorńsuma 
odszkodowania jest, jak słychać, dla 
Polski dogodna i znacznie odbiega od 
żądanej ostatnio ..przez Niemcy/Jkwoty. 
79 miljonów marek. Zawrarcie w tej 
sprawię kompromisu bez uciekahiajsię 
de-! wyroku w  Trybunale Haskim, jest 
wydarzeniem doniosłem zarówno pod 
względem politycznym, jak i gospo­
darczym.

{— ) Zm ian a  posła.
Jak się dowiadujemy ma na stano­

wisku posła w Waszyngtonie nastąpić 
w bliskim czasie zmiana. Stanowisko 
to zaproponowane zostało p. Tadeuszo­
wi Jackow skiemu, dyrektorów depar­
tamentu polityczno v-ekonomicznego 
M. Ś. Z.

+  Budżet Wojew. Śląskiego.
śląsk i Urząd Wojewódzki pracuje 

obecnie nad zestawieniem budżetu na 
rok 1955750. Budżet ten zestawiony 
będzie z początkiem grudnia r. b., po­
czem zostanie przedłożony Śl. Radzie 
Wojewódzkiej, a wreszcie . Sejmowi 
‘-dąskiemu do ostatecznego zatwierdze­
nia. Budżet W ojew. Śląskiego obracać 
się będzie vi sumach około 100 milio­
nów złotych wr wydatkach i docho­
dach.

Zmiany w Województwie.
Naczelnikiem W ydziału Skarb o w e­

go'-przy Śl. Urzędzie Wojewódzkim —

!— ) Na konferencję Węglową.

Podsekretarz stanu w Min. Przem. 
i handlu, dr. Fr. Doleżal, Wyjeżdża 
w  grudniu do Genewy, jako delegat 
rządu polskiego na posiedzen-ie komi­
tetu ekonomicznego Ligi Nar., który 
obradować będzie nad sprawcami w ę­
głów emi.

1— ) O uprzejmość celników'.

Wobec powtarzających się w ypad­
ków niewłaściwego obchodzenia się 
z podróżnymi urzędników celnych, Mi­
nisterstwo Skarbu poleciło ponowmie 
urzędom celnym traktowanie podróż­
nych z jaknajwiększa godnością 
i uprzejmością bez narażania ich na 
przykrości. Nowe zarządzenie poucza 
nadto szczegółowo w jaki snosób nale­
ży dokonywać rewizji celnej.

mianowany został dotychczasowy je­
go zastępca p. Kankofer w  miejsce dr. 
Bielaka, który został przeniesiony do 
Min. Skarbu, gdzie obejmuje specjalny 
referat gospodarstwa krajowego.

Śląska spółka lotnicza.
Przed paroma dniami odpyla się 

w  województwie konferencja \v  spra­
wie założenia lotniczej spółki państwm- 
wo-samorządowej i uruchomienia lot­
niska katowickiego. W  konferencji 
w'zieli udział przedstawiciele samorzą­
du śląskiego skarbu śląskiego, kilku 
miasj i powiatów, oraz przemysłu. Po 
dyskusji postanowiono spółkę tę zało-

Z 1 /ojewć Jzfiwa haskiego.

ż ołnierz Polski.
(Ciąg dalszy).

Tym czasem  na widnokręgu zjawiły." 
się szeregi szybko postępującej piecho­
ty. Niemcy przygotowali w szystko do 
obrony. Piechota rozsypała się w' ty- 
raljery, na skrzydłach ustawiła się ka- 
walcrja. Szli szeroko zakreślonym lu­
kiem, z w yraźnym  zamiarem otocze­
nia oddziału. Kiedy już byli na odle­
głość strzału, zagrały  niemieckie kara­
biny maszynowe i broń ręczna, a ró w ­
nocześnie przygotowano do wypadu 
z ohn skrzydeł małe oddziały. Na 
strzały  odpowiadano strzałami. Trup 
padał gęsto, ale pierścień się zacieśniał. 
Niemcom nie wypadało nic innego jak 
uczynić w ypad na kawalerję, zmieszać 
szyki i udaremnić okrążenie. W ydano 
rozkaz. Tuż obok dowmdzącego ofice­
ra jechał Antek. Ogarnęło go złe prze­
czucie. Nie lękał się, było mu jednak

jakoś dziwnie, nieswojo. Zamyśli! się. 
Nie wiedział nawet jak przyszło do 
starcia. Czuł tylko, że go unjjśjj koń, 
a on ze wzniesiona szablą runął w mro­
wie ludzkie. Oprzytomniał. Oczom je­
go przedstawił się następujący w id ok : 
Obok stał w' strzemionach kapral 
Holz, ten, który ukarał Wrottiiaka. 
Twarz miał zalaną krwią. — Przed 

nim spostrzegł Kozaka z podniesionym 
nożem gotowym do pchnięcia, jedna 
cliw ila, a ugodzi nim śmiertelnie k a ­
prala. Antek nie namyśla! się długo; 
szybkiem, pewmem uderzeniem odciął 
rękę w raz  z nożem Kozakowi. W ten 
sposób uratowmł Holzowi życie.

—  Gut —  było jedynym w yrazem  
podzięki Niemca.

Antek parł naprzód. Tu odwalił 
czyjeś ramię, tam ptykim sztychem 
zadał śmierć. W yprzedził w alczących 
i natknął się na szeregi piechoty. P r z y ­
witano go ogniem karabinowym. Nie 
drasnęła go żadna kula. Parł dalej. Za

nim postępowało kilku kaw alerzystów  
z Holzem, który mimo rany rzucał się 
naprzód.

— Jeńców  brać! — rozległa się po 
niemiecku komenda

Antek gotów był właśnie w  tej 
chwili do cięcia. Opuścił szablę i ch w y­
cił pod gardło oficera najbliżej stoją­
cego. B łyskaw icznym  ruchem oficer 
skierował rewolwer ku Antkowi. Ten 
silniej zacisnął dłoń na gardle jego. 
Oficer wypuścił rew olw er z dłoni, 
a czując, że go dłoń Antka zadusi, 
krzyknął po polsku:

— Puść!

Wtenczas stała się rzecz dziwna. 
Przez głow ę Antka przeleciały b łyska­
wica w szystkie myśli, jakie go trapiły 
przed wymarszem. Oto w  swojej ży- 
yastej dłoni w a ży ł  życie syna swego 
narodu Zac iążył nad nim straszny 
los. Polak nastaje na życie brata. 
W  jego mocy leży, albo darować mu 
życie i skazać na haniebną niewolę nie-
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żyć. Przewidziane jest uruchomienie 
następujących linij: Katow ice— Gdynia, 
W arszaw a—Katow ice—Kraków, Kato­
w ice— Wiedeń. Ś ląsk zgodził się wypła­
cić natychmiast pew ną gotówkę na 
uruchomienie swojej linji. Niektóre 
przedsiębiorstwa śląskie przyrzekły 
subwencję na cele śląskiej linji lot­
niczej.

+  Konjunktura węgłowa.
Jak  się dowiadujemy, wszystkie po­

la w ęglow e kopalń „Skarboferm e" 
i znajdujące się w- nich filary w ęgloweiJ 
przygotowane do eksploatacji na w y ­
padek zawarcia traktatu handlowego, 
a tem samem konwencji węglow ej,- 
z Niemcami, —  sa już obecnie w y b ie ­
rane z powodu napływu wielkiej ilości 
zapotrzebowań krajowych i zagra­
nicznych.

Konjunktura z dnia na dzień jest 
lepsza, to też nie zapowiada się zaha­
mowanie rosnącej produkcji.

Zamówienia są uskuteczniane obec­
nie już zgóry na rok przyszły.

Nieszczęśliwy wypadek na kopami.
Przed niedawnymi czasem donieśli­

śm y o nieszczęśliwym wypadku w ko­
palni .„'.Boer“ w Kostuchnie, którego 
ofiarą padl 16-letni robotnik ś. p. J e ­
rzy Chwała. Obecnie mamy do zano­
towania drugi nieszczęśliwy wypadek, 
który zdarzy! się wre wtorek 27. b. m. 
o godz. 11 .45  przed poł. na terenie tej­
że kopalni. Otóż o tym czasie oberwał 
się ze stropu olbrzymi kaw ał węgla, 
zabijając rębacza Józefa Bakułę. Spra­
w ą  tą zajęły, się władze górnicze, 
które wszczęły dochodzenie.

+  Kurs d la  ogrodników.

kląska Izba Rolnicza urządza w K a­
towicach zitnow7y  kurs dla młodych 
ogrodników. Kurs ogrodniczy jest bez­
płatny. W ykład y  odbywać się będą 
dwa razy w  tygodniu w  godzinach w ie­

czornych. Izba Rolnicza w z y w a  
wszystkich uczni, praktykantów i mło­
dych pomocników ogrodniczych, pra­
gnących wziąć udział w  kursie ogrod­
niczym do zgłoszenia się pisemnie do

dnia 7. grudnia b. r. w  biurach Izby- 
Katowice ul, P lebiscytow a 1.

Praca fryzjerów w niedzielę.
Posiedzenie Komisji Pojednawczo- 

Arbitrażowej w  sprawne zniesienia pra­
cy  w7 niedzielę i św ięta dla pracowni­
ków7 fryzjerskich na Śląsku odbędzie 
się — jak nas informują —  w7 przy­
szłym tygodniu. Natomiast sprawra za­
mknięcia zakładów fryzjerskich w7 dnie 
śwuąteczne zostanie uregulowana przez 
w ladze administracyjne.. •

Z Mikołowa i o 3:ol (;/,
—  10-lecie państwa w Tow. PoleK 

w Mikołowie.

T o w arz ystw a  Polek w  Mikołowie 
urządziło dla sw ych członkiń z okazji 
10-letniej rocznicy W skrzeszenia Oj­
czyzny —  uroczyste zebranie w-7 dniu 
■25. listop. b. r. —  Na zapełnionej sali 
s ły sza ły śm y piękne deklamacje dzieci, 
przyczem doskonały chór szkolny, pod 
batutą p. nauczyciela Szeligiewiczą, 
odśpiewa! kilka pieśni. Następnie oko­
licznościowe przemówienie w  barwych 
słowach w ygłosił  p. nauczyciel C zer­
niak. — P. poseł Karkoszka, obecny 
na zebraniu, przedstawił między inne- 
mi, jak Tow. Polek na Śląsku, wjerne 
zawsze hasłu: „Bóg, Rodzina, Ojczy­
zna", —  coraz lepiej się rozwija. — 
Odśpiewaniem hymnu narodowego za­
kończono uroczystość. —  Wszystkim, 
którzy przyczynili się do uświetnienia 
naszego obchodu, składamy serdeczne 
„B ó g  zap łać !“ Zarząd Tow. Polek.

—  Walne zebranie Z. O. K. Z. w Mi­
kołowie.

W  niedzielę, dn. 2. grudnia b. r. 
koło miejscowe Z. O. K. Z. w  Mikoło­
wie urządza w7 now ej szkole pow7sz. 
o godz. 15.30 nadzwyczajne Walne Ze­
branie. Na porządku dziennym: Spra­
wozdanie ustępującego prezesa. W y ­
bór now7ego prezesa
—  Wieczornica Listopadowa w  Mi­

kołowie.
Staraniem koła Dramatycznego 

uczniów7 tut. Gimnazjum odbędzie się 
w  sobotę dnia 8. grudnia b. r na sali 
Hotelu Polskiego wieczornica ku 
uczczeniu powstania listopadowego. 
Na program składają się dwa obrazy 
sceniczne,'odczyt okolicznościowy, de­
klamacja i produkcja chóru. W ieczor­
nica pozostaje pod kierowmic.twem 
prof. tut. Gimnazjum. Komitet zapra­
sza niniejszem miejscowe społeczeń­
stwo do wzięcia licznego udziału 
w uroczystości; szczegóły podaje afisz.

miecką, albo pozwolić mu ujść. B ł y ­
skawiczna chwila namysłu. Przysięga  
i dyscyplina niemiecka wpoiły w nie­
go co, czego Polak nie lekceważy, po­
czucie honoru. Z drugiej strony ode­
zw ało się w nim sumienie. Przypom ­
niała mu się biała jak śnieg g łow a ka­
płana, jego słow a: poczuł w sobie su­
row y, nakazujący wzrok Zośki. To 
zaw ażyło. Puścił jeńca.

W  tej chwili Holz, widząc wahanie 
się Antka i wypuszczenie z ręki jeńca, 
skierował lufę rewolweru między ło­
patki Antkowe. Buchnął strzał, Antek 
zachwiał się, rozkrzyżowal ręce i padł 
z konia.

C ztery z górą lata upłynęło oa 
chwili, kiedy Antek Dzierżdźwięk opu­
ścił w ieś rodzinną. Różne tam docho­
dziły wieści o strasznych bojach. R a ­
dow ały  się serca polskie na wieść
0 wielkich zw ycięstw ach polskiego orę­
ża. Ale przyszły  i w ieści niepokojące
1 straszne, powtarzane z ust do ust, że

„wielkoduszni monarchowie" chcieli 
wprawdzie stworzyć Polskę, ale m a­
leńką, i rzucić ją znowu na pastwę 
Niemcom lub Austrjakom. Nadszedł 
jednak dzień kary i sprawiedliwości. 
Zw ycięskie wojska Francuzów, Angli­
ków i Am erykanów z jednej strony, 
a W łochów z drugiej, zaczęły kruszyć 
dumną potęgę prusaczą i sojuszniczą 
armję austriacką. Klęska za klęską. 
P rzysz ła  kolej i na cesarzy. Po  upadku 
caratu padły trony niemiecki i austriac­
ki. Aż wreszcie przyszła wielka, utę­
skniona wieść o powstaniu wolnej zjed­
noczonej i niepodległej Polski, o pol­
skim rządzie i Sejmie. Po całej Polsce 
rozbrzmiewały imiona wielkich w o ­
dzów7.

O Antku słych zaginął. Żyje czy 
nie ż y je ?  Oto b y ły  pytania, które so­
bie zadawano w  jego w si  rodzinnej.

Antek żył, ale nie mógł dać znać 
o sobie. Strzał z ręki Holza nie był 
śmiertelny. Po  zupełnem rozbiciu od­

działu niemieckiego, Antka dającego 
słabe znaki życia opatrzono, potem 
przewieziono dc jednego z rosyjskich 
szpitali, gdzie leczył się bardzo u.łngo. 
Po wyzdrowieniu wdóczono go od eta­
pu do etapu. Kiedy nastąpiło powszech­
ne zawieszenie broni, a z niem w y d a ­
wanie jeńców7, Antka odesłano z jed­
nym z transportów do kraju. W  dro­
dze jednak zachorował, wskutek cze­
go powrrót jego znacznie się opóźnił.

Im bliżej był kraju, tem spieszniej 
było mu ku niemu. R w a ł się ku sw7ohn, 
ku wolności. Tyle lat! C z y  ży ją  mu 
drodzy i najdrożsi? C z y  Zośka m y­
ślała o nim tak, jak on o niej nieustan­
nie. A może w ysz ła  za mąż. M yś! ta 
przeryw ała  mu serce strasznym bólem. 
I bólem przejęły go wiadomości, że 
zaledwie Polska zerw7ała pęta, a już 
na mą rzuciły się wrogie Niemcy, szar­
pali Czechy i Ukraińcy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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—  Przedstawienie Gimnazjum Że-Ak.
w Mikołowie.

W niedzielę 16. b. m. o godz. 18 
urządza miejscowe Gimnazjum Żeńskie 
w sali Hotelu Polskiego przedstawienie 
amatorskie p. t. „La leczka z saskiej 
porcelany" — historja jednej nocy ma­
jowej w  czterech odsłonach Marji Ger- 
son-Dąbrowskiej. W  sobotę 15. b. m.
0 godz. 15  odbędzie się Drzedstawienie 
tej samej sztuki dla dzieci. C z ysty  do­
chód przeznaczony jest na sam opom oc 
uczennic.

■-—  Baczność „Młode Polki!“
Zebranie miesięczne Młodych P o ­

lek w  Mikołowie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 2. grudnia r. b. o godz. 3 
popołudniu w  małej sali p. Ratki. Na 
zebraniu tym delegatka głównego za­
rządu w ygłosi referat. O liczne i punk­
tualne przybycie uprasza Zarząd.
—  Film i wykład Ochot. Kol. Sanit.

w Mikołowie.

Ochot. Kol. Sanitarna Polskiego 
Czerwonego K rzyża urządza w nie­
dzielę dnia 2. grudnia b. r. o godzi­
nie 18 (6 popoł.) na sali u p. Kiela 
dla publiczności bezpłatnie w ykład fil­
m owy. W yświetlane będą następujące 
filmy: 1. Gruźlica, jej przyczyny i ob­
ja w y ;  2. Urządzenie wsi kolonji 
gruźliczych i rekonwalescentów; 3. 
Nie plujcie na podłogę; 4. „Rachitis". 
Odpowiedni prelegent do powyższych 
wykładów filmowych zgłosił swoje 
przybycie. Obywatele, tow arzystw a
1 związki miasta Mikołowa nie zanie­
dbajcie przybyć gremjalnie, albowiem 
jest to w y k ład  bardzo imponujący i po­
uczający, szczególnie w  obecnym cza­
sie, gdzie ca ły  świat kulturalny w alczy  
z tą straszna chorobą jak gruźlica. C e­
lem zapoznania się z walką przeciw 
chorobom Ochotnicza Kol. Sanitarna 
w Mikołowie częściej uprządzać będzie 
podobne w y k ła d y  filmowe a obowiąz­
kiem każdeg# obywatela będzie na 
w y k ła d y  się zjawić.

—  Rzeczy zgubione w Mikołowie.

Dnia 19. listopada r. b. podczas tar­
gu w  Mikołowie zgubił p. Augustyn 
Klima, rolnik z W yró w  portfel z gotów­
ką w  wysokości 120— 130 zl. oraz za­
świadczenie na sprzedaż świń i pisma 
zaadresowane na jego nazwisko. Zna­
lezione rzeczy uprasza się oddać w biu­
rze po1' cji miejskiej na Magistracie 
(pokój nr. 12) względnie poszkodowa­
nemu.

—  W ystaw a kanarków w Mikołowie.

W  Mikołowie staraniem miejscowe­
go Tow . Hodowli Kanarków zorgani­
zowało trzecią lokalną w ystaw ę  ka­
narków. Otwarcie w y s t a w y  nastąpi 
w  niedzielę, dnia 2. grudnia o godz. 8

rano. Zwiedzać w ystaw ę, mieszczącą 
się w lokalu p. Stefana Knapika w  Mi­
kołowie, można od godz. 8 do 21 w  nie­
dzielę, 2 grudnia b. r.

—  Podziękowanie.
Zarząd miejscowego S to w arzysze­

nia Młodzieży ^olskiej, dziękuie 
wszystkim obywatelom za przybycie 
na przedstawienie teatralne w  dniu 
Ś w ięta  Młodzieży. W  szczególności 
dziękuje ks. Pra łatow i Skowrońskie­
mu, ks. prof. Tomali i ks. patronowi 
Olmie, za podjęte trudy kolo upięk­
szenia „Ś w ię ta  M łodzieży" jakoteż 
p. burmistrzowi, p. dyr. Hermanowi, 
p. dyr. Kondzieli i p. inspektorowi 
K raw czykow i za wzięcie udziału w  po­
chodzie, oraz miejscowemu Gimnazjum 
Żeńskiemu, Męskiemu i Szkole P o ­
wszechnej za przyłączenie się do po­
chodu.

+  W ystaw a obrazów i rzeźb w Kato­
wicach.

15. grudnia nastąpi w  Katowicach 
otwarcie w ystaw y  obrazów 1 rzeźb ar­
tystów : śląskich, krakowskich, Zagł. 
Dąbrowskiego i Podhala. W ysta w ę  tę 
organizuje Śl. T ow arzystw o  W ystaw  
i Propagandy Gospodarczej. Najwięk­
szą bolączką Tow . to brak odpowied­
niego i nadającego się na ten cel lo­
kalu, zmusiło do zaimprowizowania 

j ip rzybytku  sztuki" w  sali Domu 
Związkowego przy kościele M ariac­
kim, Je s t  to jedyna niestety w  Katowi­
cach sala, nadająca się do urządzenia 
w ystaw , która po gruntownem odno­
wieniu zyskała  bardzo na oświetleniu. 
Przed kilku dniami powołany został do 
życia K o rrte t  Organizacyjny w y st a ­
w y ,  w SKład którego weszli znawcy 
sztuki i wybitni artyści-malarze. Zada­
niem Komitetu m. in. będzie klasyfi­
kacja nadesłanych prac oraz ich racjo­
nalne rozmieszczenie. W ysta w a  trwać 
będzie prawdopodobnie do 3 1 .  grud­
nia b. r.

— Tow. Przeciwgruźlicze Pow. Pszczyń­
skiego.

W  s a l i  p o s i e d z e ń  W y  ( I z .  P o w .  o d b y ł o  

s i ę  p o U ^ d ^ e n i e  z w o ł a n e  p r z e z  l e k a r z a  p o w .  

d r .  R o g a l i ń s k i e g o  w  e e l u  u t w o r z e n i a  T o w .  

P r z e e i w g r u ź H c z e g o .  P o  o m ó w i e n i u  d o n i o ­

s ł e j  s p r a w y  w y b r a n o  t y m c z a s o w y  Z a r z ą d ,  

w  s k ł a d  k t ó r e g o  w e s z l i  p p . : s t a r o s t a  d r .  

J a r o s z ,  p r z e w o d n . ,  l e k .  p o w .  d r .  R o g a l i ń ­

s k i ,  b u r m i s t r z  P s z c z y n y  — - F i g n a  i  b u r ­

m i s t r z  M i k o ł o w a  —  K o j ,  n a c z e l n i k  U r z ę ­

d u  O k r .  z  Ł a z i s k  G ó r n y c h  —  O t a w a ,  n a c z .  

U r z .  O k r .  w  I m i e l  n i e  —  W a r z e c h a ,  n a c z .  

U r z .  O k r .  i  G m i n  w  T y c h a c h  —  W i e c z o ­

r e k ,  p r z e w .  Z w .  Z a w .  P o l s k .  —  K a r u g a ,  

k s ,  p r a ł a t  K a p i c a ,  d y r e k t o r  K a s y  O s z c z .  

P a j ą k  —  s k a r b n i k ,  L u d w i k  M a t u s e k  —  

s e k r e t a r z .  W n a j b l i ż s z j e L  d n i a c h  z w o ł a ­

n e ' z o s t a n i e  w a l n e  z e b r a n i e ,  n a  k t ó r e m  o -  

m ó w i o n y  b ę d z i e  p r o g r a m  d z i a ł a l n o ś c i  i  - w y ­

b r a n y  z o s t a n i e  s t a ł y  z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  

P r z e c i w g r u ź l i c z e g o .

Programy radiowe.
K A T C W ' C E .

Niedziela 2. 12.
10 .15  — Transm. naboż z klasztoru

0 0 .  Franciszkanów w  Panewniku.
11 .56  — Transm. sygn. czasu, 12 . 15  —  
Koncert pop. z udz. zespołu instrument. 
„Polskie Radjo Katowice", 14.00 —  Od­
czyt religijny, 14.20 — Transm. z W a r­
szaw y , 18.00 — Koncert pop. z udz. 
ork. klubu mandolin. „H alka" z Ro- 
ździenia-SzoDicnic, 19.00 — Rozmaito­
ści, 19.20 — „ B e r y  i bojki śląskie",
19.56 — Sygna ł czasu, 20.00 — Odczyt,
20.30 — T-ansm. z Krak., audycja lite­
racka, 22.00 — Transm. komunik., 22.30
—  Transmisja muzyki taneczne].

Poniedziałek 3. 12.
16.45 — Kom., 16.00 — Rec. p. Z. 

Topolskiej, 16,25 —  Transm. z Warsz., 
program dla dzieci, 17 .10  — Pogadanka 
ogrodnicza, 17.35 —  Pogadanka z dzia­
łu radjoamatorsk., 18.00 — Muzyka tan.,
19.00 —  Rozmaitości, 19.20 —  Kom.
19.30 — Systemat. lekcie poDrawn. mó­
wienia i pisania po polsku dla początk.,
19.56 —  Sygnał czasu, 20.00 — Kom, 
roln., 20.05 —  Odczyt, 20.30 — Konc., 
wiecz. z Pozn., 22.00 — Transm. kom.,
22.30 —  Odczyt w  jęz. franc.

Wtorek 4. 12.
10 .15  —  Transm. naboż. z Kat. św. 

Piotra i P a w ia  w  Katów, z okazji 1. 
roczn,, pracy stacji nadawcz. „Polskie 
Radjo Katowice", 1 1 .56  — Transm s y ­
gnału czasu, 12 .15  —  Koncert pod. 
z udz. zesp. instrum. „Polsk. Radjo K a­
towice", 16.45 —  Kom., 16.00 —  M uzy­
ka płyt gramol., 16.55 —  Kom., 17.35
—  Odczyt, 18.00 —  Konc. pop., 19.00 —  
Rozmaitości, 19.30 —  Odczyt, 19.56 — 
Sygna ł czasu, 20.00 —  „ B e r y  i bojki 
śląskie", 20.30 — Konc. kameralny muz. 
polsk., 22.00 — Transm. kom., 22.30 — 
M uzyka taneczna.

środa 5. 12.

15.45 —  Kom., 16.00 —  M uzyka 
płyt gramof., 16.30 —  Transm. z K ra­
kowa, audycja dla młodzieży, 17 .10  — 
Transm. z Krak., odczyt, 17.35 —  Od­
czyt z działu ’ W ykład  języka polsk.,
18.00 — Konc. pop. z Warsz., 19.00 —  
Rozmaitości, 19.25 —  Pogadanka dla 
gospodyń, 19.56 —  S yg n a ł  czasu, 20.00
— Odczyt, 20.30 — Koncert kameralny 
muzyki polskiej, 22.0C —  Transm. ko­
munikatu, 22.30 —  T ransm. muzyki tan.
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Czw artek  6. 12.

11 .56  — Transm. sygn. czasu, 12.05
—  Transm. z Warsz., 16.45 — Koni.,
16.00 — M uzyka płyt gramof., 17 .10  — 
Odczyt p. t . : Z dziejów miasta Katowic,
17.35 —  Skrzynka poczt., 18.00 — 
Transm. z Warsz., 19.00 —  Rozmaito­
ści, 19.20 — Komunikaty, 19.30 — Od­
czyt z cyklu sport., 19.56 — Sygnał 
czasu, 20.00 —  Kom., 20.05 — Odczyt,
20.30 —  Transm. konc. wiecz. z Krak., 
.'22.00 — Transm. kom., 22.30 — Trans­
misja muzyki tan.

Piątek 7. 12.
16.45 — Kom., 16.00 — Muzyka płyt 

gramof., 16.50 — Transm. z Krak., Ko­
munikat, 17 .10  — W ykład historji Pol­
ski, 17.35 — Nauka czytania nut, 1S.00
—  Transm. z Warsz., 19.00 — Rozma­
itości, 19.20 — Odczyt, 19.56 —  Sygnał 
czasu, 20.00 — Pogadanka muzyczna,
20.15 —  Transm. konc. z Filh. Warsz.,
22.00 — Transm. kom., 22.30 — S krzyn ­
ka pocztowa w  jęz. franc.

Sobota 8. 12.
9.30 —  Transm. z Krak., urocz, ku 

czci św. Barbary , po transm. z Krako­
w a  sygnał czasu czasu, 12 .10  — Kon­
cert z Filh. Warsz., 14.00 —  Odczyt 
religijny, 14.20 —  Odczyt rolniczy, '14.40
—  Transm. z Warsz., 17.35 — S krzyn ­
ka pocztow a, 18.00 — T ransm . z W a r­
s z a w y ,  program dla dzieci i młodz., 
19 M e —  Rozmaitości, 19.20 —  Odczyt,
19.56 — Sygnał czasu, 20.00 — Odczyt,
20.30 —  Transm. z Warsz., 22.30 — 
Transm. muzyki tan.

Rozmaitości.
250-LETNI CHIŃCZYK.

D z i e n n i k i  z a g r a n i c z n e  w i o d ą  w  o s t a t ­

n i m  c z a s i e  s p ó r  n a d  k w e s t  j ą ,  k t o  j e s t  o -  

b e c n i e .  n a j s t a r s z y m  c z ł o w i e k i e m  n a  ś w i ę ­

c i e .  D z i e n n i k a r z e  s z p e r a j ą  w  k s i ę g / ę h  l u ­

d n o ś c i  w y s z u k u j ą c  c o r a z  t o  s t a r s z y c h  l u ­

d z i .  O s t a t n i o  p o  1 5 3 - l e t n i m  T u r k u  i  1 5 5 -  

l e t n i m  s t a r u s z k u  z  H e r e o g o  w i n } , d o n o s z ą  

l i a m  o  n i e b y w a ł y m  d o t y c h c z a s  w i e k u  p e n  - 

u ( . ' u o  C h i ń c z y k a ,  k t ó r y  l i c z y  s o b i e  n i  m n i e j  

n i  w i ę c e j ,  t y l k o  2 5 0  l a t  ( ? ' ) .

Z a  t ę  w i a d o m o ś ć  b i e r z e  n a  s i e b i ć  o d p o ­

w i e d z i a l n o ś ć  a n g i e l s k a  , . D a i l y  C h r o n i c i e ” , 

p o d a j ą c  n i e c o  s z c z e g ó ł ó w  o  c h i ń s k i m  M a -  

t h u z a l e m i e .  S t a r u s z e k  t e p  j e s t  m ę d r c e m ,  

i  w ł a ś n i e  s w y m  „ m e t o d o m  ż y e i ą ”  o s i ą g n ą ł  

ś w i a t o w y  r c k o i r l  w  d ł u g o w i e e z n o j b i .  R ó w ­

n i e ż  j e g o  l i c z n i  u e m i o w i e  z a l i c z a j ą  s ł i ę  j u ż  

d o  s t a r c ó w .  W s k a z ó w k i  j e g o  o p i e r a j ą  s i ę  

n a  t r z e c h  w y t y c z n y c h ,  n a e l z w  \  c z a j  p r o ­

s t y c h :  „ u n i k a ć  w z r u s z e ń  s e r c a ,  c h o d z i e  p o ­

w o l i  i  l e k k o  j a k  g o ł ą b  a  s p a ć  j a k  p i e ą & 5  

L i - C z i n g - J u n ,  ( t a k i e  j e s t  n a z w i s k o  t e g o ,  

k t ó r y  w i d z i a ł  w  s w o i m  ż y c i u  2 5 0  w i o s e n )  

c o d z i e n n i e  p r z e c h a d z a  s i ę  p o  u l i c a c h  m i a ­

s t a  i  s p r z e d a j e  l e c z n i c z e  z i o ł a .  1 5  i ' a z y  ż o ­

n a t y ,  p o s i a d a  o b e c n i e  1 8 0  p o t o m k ó w .  P a ­

m i ę ć  p o s i a d a  d o s k o n a ł ą ,  w z r o k  n i e z e p s u t y

a  p a z n o k e m u  p r a w e j  y ę k i  r o s n ą  m u  s z y b ­

k o ,  ' p o  j e s t  u  C h i ń c z y k ó w  o z n a k ą  d o b r o ­

b y t u .

POLOWANIE Z PŁYTAMI GRAMOFO­
NOWEMU

K a n a d y j s c y U n r m e r z y  z  o k o l i c  Q u e b e -  

e u  i  O n t a r i o ,  z a j m u j ą c y  s i ę  p r z e w a ż . n i e  

h o d o w l ą  o w i e c ,  p o n o s z ą  o d  d ł u ż s z e g o  c z a ­

s u  j u ż  d o t k b w e  b a r d z o  s t r a t y  z  p o w o d u  

n i e b y w a ł e g o  w p r o s t  r o z m n o ż e n i a  s i ę  w i l ­

k ó w .  N a w e t  w i e l k i e  o b ł a w y ,  s y s t e m a t y c z ­

n i e  u r z ą d z a n e j  n i e  s ą  w  s t a n i e  w y t r z e b i ć -  

t y c h  s z k o d n i k ó w ,  e z e n i  d o  r o z p a c z }  d o ­

p r o w a d z e n i  n i e k t ó r z y  h o d o w c y  n o s i l i  s i ę  

z  m y ś l ą  o p u s z c z e n i a  t a k  n i e b e z p i e c z n e j  

d l a  b y d ł a  p r o w i n c j i .  O s t a t n i o  w s z a k ż e  s y ­

t u a c j a  u l e g ł a  z n a c z n e j  p o p r a w i e  d z i ę k i  o -  

r y g i n a l n e m u  ś r o d k o w i ,  z a p r o p o n o w a n e m u  

p r z e z  p .  T e o d o r a  L e g a u l t a ,  c z ł o n k a  p a r l a ­

m e n t u  k a n a d y j s k i e g o .  Z a  j e g o  m i a n o w i ­

c i e  r a d ą  z o s t a ł o  u t r w a l o n e  n a  p ł y c i e  g r a ­

m o f o n o w e j  w y c i e  k i l k u  w i l k ó w ,  z n a j d u j ą ­

c y c h  s i ę  w  m i e j s c o w y m  o g r o d z i e  z o o l o g i ­

c z n y m ,  p o c z e m  a p a r a t  z  o w ą  p ł y t ą  u s t a ­

w i o n o  n o c n ą  p o r ą  n a  s k r a j u  l a s u  i  p u s z c z o ­

n o  w  r u c h .  S k u t e k  o k a z a ł  s i ę  z a d z i w i a j ą ­

c y .  N a  w y c i e  g r a m o f o n o w e  b o w i e m  z b i e ­

g ł y  s i ę  c a ł e  s t a d a  w i l k ó w ,  k t ó r e  p a d ł y  p o d  

k u l a m i  k a r a b i n o w e m i  u k r y t y c h  w  z a s a d z ­

c e  f a r m e r ó w .  ■ K o n c e r t  t e n  p o w t ó r z o n o  

w i e l o k r o t n i e  w  r ó ż n y c h  p u n k t a c h ,  n a j b a r ­

d z i e j  p r z e z  w i l k ó w  z a l u d n i o n y c h ,  i  d z i ś  

o w c e  p a s ą  s i ę  j u ż  s p o k o j n i e  k u  z a d o w o l e -  

i n i u  h o d o w c ó w .

ŚW OgTY
POSIADACZEM LEGJI HONOROWEJ.

M a ł o  o s ó b  w i e ,  ż e  f r a n c u s k a  L e g j a  H o ­

n o r o w a  m a  w  s z e r e g a c h  s w y c h  c z ł o n k ó w  

t a k ż e  " ś w i ę t e g o .  Ś w i ę t y m  t y m  j e s t  J a n  

B a p t y s t a  Y i a n n e y .

N i e d a w n o  3 0 0  k o m a n d o r ó w ,  o f i c e r ó w '  

i  k a w a l e r ó w '  U e g j l  u d a ł o  s i ę  w  p i e l g r z y m ­

i e  d ą *  A r s ,  w  c e l u  u c z c z e n i a  s t u l e t n i e g o  

j u b i l e u s z u  ś w i ę t e g o  p o s i a d a c z a  n a j w y ż s z e j  

o d z n a k i  f r a n c u s k i e j .

Ś w .  J a n  B a p t y s t a  V i a n n e y ,  p r o b o s z c z  

z  A r s ,  o d z n a c z o n y  z o s t a ł  k r z y ż e m  z a s ł u g i  

p r z e z  N a p o l e o n a  I I I .

(:) Złoża marmuru.
Ekspedycja górniczego wydziału 

Sownarchoza w y k ry ła  w  północnej 
części powiatu erywańskiego bogate 
pokłady szarego, białego, żółtawego, 
różowego, emaljowego i różnokoloro­
w ego marmuru. Ze względu na sto­
sunkową płytkość pokładów ekspoa- 
tacja ich nie będzie przedstawiać w ięk­
szych trudności.

Wesoły kącik.
W wagonie kolejowym

K o n d u k t o r :  —  P r o s z ę  p a n i ,  t e g o  k o t a  

n a l e ż y  u s u n ą ć  z  p r z e d z i a ł u  d a m s k i e j s f c

P a n n a : —  P a n  s i ę  u n y l i ,  t o  w c a l e  n i e  

k o t ,  t y l k o  k o c i c a ,  k t & r c j  n i e  w y p a d a  j e ­

c h a ć  w  p r z e d z i a l e  d l a  m ę ż c z y z n .

Nie żałuje.
—  C z y  n i e  ż a ł u j e s z ,  ż e  ś i ę  n i e  u w o d z i ł a ś  

w  P a r y ż u ?

—  B y n a j m n i e j .  N i e  u m i e m  p r z e c i e ż  p o  

f r a n c u s k u .

W restauracji.
G o ś ć  d o  k e l n e r a : —  G o  t o  m a  z n a c z y ć  f - Ą  

W  s o s i e  z n a l a z ł e m  g u z i k  o d  s p o d n i !

—  K e l n e r :  —  T o  m ó j !  S e r d e c z n i e  d z i ę ­

k u j ę .  S z u k a ł e m  g o  C a ł y  d z i e ń  b e z s k u t e c z ­

n i e .

 O------
Dobry braciszek.

—  T a d z i u  z j a d ł e ś  c a ł e  c i a s t k o ,  n i e  p o ­

m y ś l a w s z y  w c a l e  o  s i o s t r z y c z e k .

—  O  n i e ,  m a m u s i u ,  m y ś l a ł e m  o  n i e j  

c a ł y  c z a s .  B a ł e m  s i ę ,  ż e  p r z y j d z i e ,  z a n i m  

z d ą ż ę  z j e ś ć  w s z y s t k o .
' ---------- o ----------

Fenomenalny słuch
L e k a r z  b a d a  k a n d y d a t a  d o  s ł u ż b y  

w  p o l i c j i .  . . 4  ' i

—  i ( 5 z y  w u d z i  p a n  d o b r z e  t e n  z e g a r e k ?

—  W i d z ę ,  p a n i e  d o k t o r z e .

—  A  c z y  s ł y s z y  p a n  j e g o  c y k a n i e ?

— - T a k  j e s t ,  s ł y s z ę * ^

—  P r o s z ę  o d s t ą p i ć  t r z y  k r o k i  w  t y ł .  —  

C z y  s ł y s z y  p a n  i  t e r a z ?

—  T a k  j e s t ,  p a n i e  d o k t o r z e .

Z e g a r  l e k a r z a  o d  w c z o r a j  n i e  c h o d z i ł .  

K a n d y d a t  d o s t a ł  p r z y d z i a ł  d o  b r y g a d y  

, , p o d s ł u c h i w ra c z y  . “

 u------
Logika dziecięca.

—  J a  c h c ę  z o s t a ć  p o l i c j a n t e m .

-—  D l a c z e g o  ?

—  B ę d ę  s i ę  b a w i ł  n a  ś r o d k u  u l i c y  i  n i ­

k o m u  n i e  b ę d z i e  w o l n o  m n i e  p r z e j e c h a ć .

 O-----
Lepiej.

—  C z y  p o w i e d z i a ł a ś  Z o s i ,  ż e  n i e  d o s t a ­

n i e  g r o s z a  p o s a g u ,  j e ś l i  w y j d z i e  z a  t e g o  

k a n d y d a t a  n a  d y p l o m a t ę ?

—  J a  t o  j e m u  p o w i e d z i a ł e m .

—— O------
Egzamin prawniczy.

—  C o  j e s t  n a d u ż y w a n i e m  n a p o j ó w  w y ­

s k o k o w y c h  ?

—  U ż y w a n i e  s p i r y t u s u  d o  o ś w i e t l a n i a .

 o ----------

Własne lekarstwo.
—  P r a c a  n a d  n o w ą  p o w i e ś c i ą  o d b i e r a  

m i  z u p e ł n i e  s e n .

—  N i e c h  p a n  c z y t u j e  w i e c z o r e m  r o z ­

d z i a ł y  j u ż  n a p i s a n e .

 O------
Zapewnienie.

—  I  b ę d z i e s z  m i ę  k o c h a ć  n a p e w n o ,  g d y  

s i ę  p o b i e ż e m y ?

—  J a k  m o ż e s z  n a w re t  o  t o  p y t a ć , - ' - m ó j  

s k a r b i e ?  P r z e c i e  j a  z a w s z e  m i a ł e m  o g r o m  

n ą  s ł a b o ś ć  d o  m ę ż a t e k .

 O------
Bezpłatna fotograf ja.

—  O s k a r ż o n y  t w i e r d z i ,  ż e  i i i e  b y ł  w  k o ­

l i z j i  z  p a r a g r a f e m  k a r m m ,  a  c ó ż  o z n a ­

c z a j ą  t e  d w i t y  f o t o g r a f  j e  w  a l b u m i e  p r z e ­

s t ę p c ó w ?

—  A  g d z i e ż  m : a ł e m  s i ę  f o t o g r a f o w a ć  ?

— — O------
U pośrednika małżeństw.

—  C h c i a ł b y m  d s o t a ć  p i ę k n ą  i  r o z s ą d n ą  

ż o n ę .

—  A l e ż  p a n i e  t o  n i e m o ż l i w i e :  W i ę c e j  

n i ż  . j e d n ą  n i e  m o ż e  p a n  p o ś l u b i ć .

 O——
Grzeczność nie kosztuje.

—  B ą d ź  z a w s z e  g r z e c z n y m ,  s y n u ,  

g r z e c z n o ś ć  n i c  n i e  k o s z t u j e /  »

—  T a k ?  A ' o z y  t a t u ś  p i s z e  n a  d e p e s z y  

„ Z  w y s o k i m  s z a c u n k i e m  i  p o w a ż a n i e m ” ?
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W tramwaju.
—  D z i ę k u j ę  —  r z e k ł a  p a n i  d o  j e g o m o ­

ś c i ,  k t ó r y  n s t ą p i ł  j e j  m i e j s c a .

—  T o  d r o b i a z g ,  p r o s z ę  p a n i ! W i e m  d o ­

b r z e ,  ż e  s ą  m ę ż c z y ź n i ,  k t ó r z y  t y l k o  ł a ­

d n y m  k o b i e t o m  u s t ę p u j ą  m i e j s c e ,  a l e  j a  

s i ę  t e g o  n i e  t r z y m a m .

W czasie urlopów.
—  N i e  m o g ę  p a n u  d a ć  t e r a z  u r l o p u .

—  T o  m o ż e  d o s t a n ę  z a l i c z k ę  i  w y ś l ę  

ż o n ę  n a  u r l o p .  B o  w i d z i  p a n  d y r e k t o r ,  

j e d n a k  m u s z ę  o d p o c z ą ć .

U doktora.
—  N i e c h  s i ę  p a n  p o c i e s z y ,  s a m  m i a ł e m  

p r z e d  d z i e s i ę c i u  l a t y  t ę  c h o r o b ę ,  a  p r z e ­

c i e ż  d z i ś  j e s t e m  z d r ó w  j a k  r y b a .

•—  A  c z y  m ó g ł b y  m i  p a n  d o k t ó r  d a ć  

a d r e s  l e k a r z a  k t ó r y  p a n a  l e c z y ł ?

Udoskonalenia kryminalistyki.
—  P a n i e  p r z o d o w n i k u ,  w ł a m y w a c z  u -  

d e r z y ł  m n i e  c a ł ą  s i ł ą  w  t w a r z  i  g ł o w ę .

—  T o  n i e c h  p a n  n i e  ' ' i d z i e  d o  l e k a r z a ,  

p o t r z e b u j e m y  k o n i e c z n i e -  o d c i s k u  p a l c a .

N a k ła d e m  i d ru k ie m  K . M ia rk i ,  S p . W y d . 
z o g r . p o r . w  M ik o ło w ie .

R edak to r o d p o w ie d z ia ln y : 
M ieczysław  Ł ączkow ski w  K atow icach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O G Ł O S Z E N I E !
Na skutek reskryptu Śląskiego 

Urzędu W ojewódzkiego z dnia 24. VIII. 
r. b. i W ydziału Pow iatow ego 
w  Pszczynie z dnia 19. IX. r. b. podaje 
się niniejszem do wiadomości, że z fun­
duszów, przeznaczonych w  budżecie 
Ministerstwa Rolnictwa na rok 1928/29 
udzielane będą za pośrednictwem Pań­
stw ow ego Banku Rolnego pożyczki na 
p o d n i e s i e n i e  o g r o d n i c  t w  a.

O zasadach udzielania pożyczek na 
pow yższy cel poinformować się m ogą- 
zainteresowani w  Urzędzie magistrac­
kim (pokój nr. 7) w  godzinach urzę­
dowych.

M i k o ł ó w ,  dn. 26. listopada 1928 r.
Magistrat.

(— ) K o j ,  burmistrz.

stycznia 1929 r. płacę ustawową ze 
6,—  zł. na 8,—  zł. dziennie i ustalić 2 
dalsze grupy płacy ustawowej, i to; 
grupa płaca ustawowa 

i ł
VII

VIII
7,-
8,-

zsrobek dzienny składka tygodn. 
z ł zł

od 6,61 do 7,60 2,46
„ 7,61 i po nadto 2,82

Ceiem wymiaru składek dla tych 
pracobiorców, do których powyższa 
zmiana się odnosi, są pracodawcy zo­
bowiązani, podać w Kasie Chorych 
n a j p ó ź n i e j d o  10. s t y  c z n i a 29 r. 
zarobek tychże.

Niezastosowanie się do powyższego 
ogłoszenia pociąga za sobą karę w myśl 
§ 530 O. U. R. Pozatem spowoduje Za­
rząd Kasy samodzielnie wymiar zarob­
ku, który ważny jest aż do udowodnie­
nia faktycznie płaconych zarobków.

M i k o ł ó w ,  dn. 16. listop. 1928 r.

Przewodniczący Zarządu
K l i m a n e k .

Za liczny udział w  pogrzebie i za piękne w ień ce na trumnę n aszego  
ukochanego; M ęża, Ojca, Teścia, Brata, Szw agra, Wuja i Dziadka

śp. JuUusza Maciongi
składamy nasze podziękow anie: Krewnym, Znajomym i K o legom
a w  szczegó ln ości W iel. Ks. Dr. M uży i Ks. O llm ie, F irm ie K. Miarka 
Kat. Związkowi Czeladników, Kasie Chorych, Chórowi K ościelnem u, Zwią­
zkowi Drukarzy z Katowic i Król. Huty, oraz w szystkim , którzy brali 
udział w  ostatniej posłudze.

M i k o ł ó w ,  31. listopada 1928 r.

Pozostała w smutku R O D Z I N A .

N iniejszem  zaw iad am iam  Szan . O byw ateli, 
że  z  dn iem  29. lis topada  br. w  M ikołow ie 

przy  u*. 3-m aja  12

o t w o r z y ł e m  s k ł a d

Konfekcji m ęskiej
i p ro szę  o łask . p o parcie  m eg o  p rzed ­

sięw zięcia .

Mandecki Paw eł.

POKOJU meblowanego
n a jchętn ie j w  c en tru m  m iasta ,

n r  p o s z u k u j e

Z głoszenia

sp o k o jn y  kaw aler, 

do „A dm . G azety  M ikołow skiej.*

S i u s  w tatędie gospodarstwa domowego ♦ ♦u

Ogólho-Miejscowa Kasa Chorych na 
miasto Mikołów.

O G Ł O S Z E N I E .
Według rozporządzenia Śi. Rady 

Wojewódzkiej z dnia 20. 2. 28 r. (Dz. U. 
ŚI. nr. 5 poz. 11) została najwyższa 
granica ubezpieczeniowa ze 4800,—  zł. 
na 7200,—  zł. rocznie podwyższona 
(§ 165 i § 176 O. U. R.).

Na mocy tego samego rozporządze­
nia uchwalił Zarzad i W ydział Kasy ze 
zastrzeżeniem zezwolenia W yższego  
Urzędu Ubezpieczeń podwyższyć od 1.

Postępy w 
gospodarstwie domowem 

sprawiają niewątpliwie radość'. 
Do tego potrzeba jednak oszczęd­

nego i mądrego gospodarowania. 
Pani domu, używająca do prania 

Persilu, wie, że oszczędza. Nie 
potrzebuje używać przytem ani 
mydła, ani proszku mydlanego, 

a zawsze ma pranie w 
najwyższym stopniu 
łatwe i przyjemne.

dobrze użvtv zQos?cz?d« '^*1,
—------------------  ■ *  •  z a o s z c z ę d z a  c z a s ,
zaoszczędza pracę, zaoszczędza p ian ię d zc!


